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Zadanie bojowe do wykonania 


Teoretycznie wszyscy chy- 
ba zgadzamy się, że w miarę 
przedłużania się pobytu na e- 
migracji wzrasta znaczenie 
pracy kulturalno-oświatowej 
dla zachowania polskości. u- 
trzymania więzów kultural- 
nych z narodem i podtrzyma- 
nia ducha niepodległościowe- 
go. W praktyce jednak 
za mało ludzi wyciąga z tego 
praktyczne konsekwencje. 
Nawet w szeregach SPK, 
najszerzej rozbudowanej i 
najczynniejszej organizacji 
społecznej  uchodźstwa 
praca kulturalno-oświatowa 
wciąż kuleje, nie może nabrać 
rozmachu i nie zajmuje nale- 
żytego miejsca w naszym ży- 
ciu. 

Na jesieni roku ubiegłego 
Zarząd Oddziału Wielka Bry- 
tania opracował i rozesłał do 
Kół pierwszą szczegółową in- 
strukcię pracy kulturalno- 
oświatowej oraz ramowy, 
przykładowy jej program dla 

- Koła, z początku na 3 miesią- 
ce, a następnie na pierwsze 
półrocze 1951 r. W ślad za 
tym wysłane zostały różne in- 

ne materiąły instrukcyjne i 

pomocnicze *dla kierowników 

pracy oświatowej w terenie. 

Półroczne doświadczenie wy- 
“kazuje, że duże wysiłki dzia- 

łu _ kulturalno-oświatowego 
Zarządu Oddziału dają zbyt 
skromne wyniki w terenie, a 
wartościowe i cenne maleria- 
ły dostarczane Kołom w zna- 
cznej mierze nie są należycie 
wykorzystywane. To prawda, 
są ośrodki pełne inicjatywy i 
doskonale pracujące, niestety 
jednak za dużo jest Kół, któ- 
re w ogóle nawet nie zaczęły 
pracy na polu kulturalno-oś- 
wiatowym. 

Z góry odpowiem na łatwe 
do przewidzenia usprawiedli- 
wienie — trudnościami pra- 
ey w terenie. Znamy je. 
Trudne warunki życiowe, cię- 
żka praca zarobkowa, zmęcze- 
nie, brak czasu, rozproszenie, 
brak lokali, brak ludzi przy- 
gotowanych i chętnych do 
pracy i tak dalej i tak dalej. 
Odpowiadam, że wszystko to 
jest prawda, ale że wiele da 
się zrobić i wiele robi się tam, 
gdzie jest świadomość waż- 
ności sprawy i wola pokona- 
nia przeszkód. A w naszych 
warunkach praca kulturalno- 

* oświatowa jest zadaniem bo- 
jowym, które musi być wyko- 
nane, jeśli z emigracji, nazy- 
wającej siebie — polityczną, 
nie mamy się stać — emigra- 
eją zmarnowaną i wynarodo- 
wioną. ; 

_ Okres walnych zebrań Kół 

i zjazdów Okręgów daje dos- 

konałą okazję do zastanowie- 
nia się nad tym, co zostało 

zrobione, a co nie i dlaczego, 

"oraz do omówienia pracy na 

przyszłość. , 

W okólņiku do Kół z 2. 10. 
1950 r. w*sprawie pracy kul- 
turalno - oświatowej Zarząd 
Oddziału apelował do zarzą- 
dów Kół, by załączone do 0- 
kólnika wskazówki i plan 
przeczytane i 


` pracy były Ę 
_ przedyskutowane ma posle- 
dzeniu zarządu, tak by wszy- 


scy jego członkowie znali ich 


ść i zainteresowali się tą 
wą. Dobrze byłoby, żeby 


obecnie wybrane, nowe zarzą- 
dy Kół również, zaznajomiły 
się z tymi materiałami na je- 
dnym z pierwszych swych 
posiedzeń i od razu zajęły się 
tą dziedziną pracy. 

Zarząd Odziału we wspom- 
nianym okólniku prosił o za- 
łatwienie na wstępie dwóch 
spraw: wyznaczenie w łonie 
zarządu Koła kierownika 
spraw kulturalno - oświato- 
wych oraz opracowanie w 0- 
parciu o dostarczony pro- 
gram przykładowy, ramowy — 
własnego programu, dostoso- 
wanego. do miejscowych wa- 
runków i możliwości. Podkre- 
ślono przy tym, że „nie świę- 
ci garnki lepią”' i że lepiej, by 
Koło miało gorzej przygoto- 
wanego kierownika pracy 
kulturalno - oświatowej, niż 
żeby go w ogóle nie miało. 0- 
raz że podany program przy- 
kładowy celowo jest obszer- 
ny, by poszczególne Koła mo- 
gły sobie z niego wybrać to, 
co. w ich warunkach jest 
łatwiejsze do wykonania i 
bardziej odpowiada życze- 
niom, czy potrzebom człon- 
ków. Zarząd Oddziału równo- 
cześnie prosił o nadesłanie 
nazwisk wyznaczonych kiero- 
wników pracy kulturalno-0Ś- 
wiatowej i opracowanych 
własnych planów pracy. Nie 
chcę zdradząć liczby Kół, któ- 
re zastłosowały się do tego a- 
pz ECCO 


Rie ma obowiazku 


Żołnierze polscy,  Kiórzy 
przybyli+ po wojnię do Sta- 
nów Zjednoczonych nie SĄ O- 
bowiązani do służby wojsko- 
wej w siłach zbrojnych USA. 
Ogłoszone os'atnio wyjaśnie- 
nie oficjalne stwierdza, że po- 
stanowienia] amerykańskiej 
ustawy o powszechnej służbie 
wojskowej stosują się w rów- 
nej mierze do b. żołnierzy 
wojsk sojuszniczych, jak i do 
b. żołnierzy USA. Stąd żoł- 
nierze polscy, mogący udo- 
wodnić, że byli żomierzami 
sojuszniczymi, posiadają pra- 
wo do zaliczenia ich do tzw. 
grupy IV-a, a więc wetera- 
nów nie podlegających służ- 
bie wojskowej. 


Parafia polska 
w Szwajcarii 


Od trzech lat w Biasca, 
iniejscowośći w kantonie Tes- 
syńskim, liczącej 3.500 miesz- 
kańców. parafia katolicka 
prowadzona jest przez trzech 
polskich księży zmartwych- 
wstańców. Obecnie znajdują 
się tam przybyły ze Stanów 
Zjednoczonych ks. Ludwik 
Tusiński (ks. przełożony). i 
księża Bernard Majchrzak i 
Leon *Wojtyniak  (probosz- 
czowie). Objęcie tej szwajcar- 
skiej parafii przez księży pol- 
skich zaproponował biskup z 
Lugano Angelo Jelmini w roz- 
mowie z ks. Majchrzakiem, 
który został pierwszym pols- 
kim proboszczem w Biasca. 

W dniu 18 marca prezes Za- 
rządu Oddziału w Szwajcarii 
kol. J. Rakowski i prezes Ko- 
ła ..Locarno** kol. J. Nowak 


-odwiedzili parafię, gdzie byli 


serdecznie przyjęci przez księ- 
ży zmartwychwstańców. 


w 


pelu, ale- liczba tych, które 
nie zastosowały się do niego, 
świadczy na pewno nie tylko 
o trudnościach pracy, ale w 
znacznym stopniu też chyba 
i o niedocenianiu ważności tej 
sprawy. 

Po za rozesłaniem wskazó- 
wek„i programów pracy Za- 
rząd Oddziału zapewnił. dos- 
tarczanie na żądanie Kół 
wszelkich porad i materia- 
łów, które ułatwiłyby pracę 
w terenie, a w ramach akcji 
wspólnej ze  Zjednoczeniem 
Polskim inicjował odczyty i 
przysyłał prelegentów, któ- 
rych przejazd tylko częścio- 
wo obciążał finansowo Koła. 
Na żądanie wysyłano ' też 
wskazówki prowadzenia pra- 
cy świetlicowej i bibliotek, or- 
ganizowania teatrów amator- 
skich, oraz dostarczano ma- 
teriały do odczytów i obcho- 
dów. 

Przed kilkoma miesiącami 
Zarząd Oddziału przystąpił do 
wydawania „Materiałów in- 
strukcyjno-oświatowych dla 
bibliotekarzy i kierowników 
świetlic”, przy czym do inic- 
jatywy tej przyłączył się Za- 
rząd Główny. W ramach 
„Materiałów”* i w „Biulety- 
nie Informacyjnym" podano 
opracowane przez  fachow- 
ców wskązówki jak zorgani- 
zować głośne czytanie w 
świetlicy oraz konkursy dob- 
rego czytania, co miesiąc 
zamieszczano sugestie jakie 
książki i jakie ich ustępy wy- 
brać do czytania, omówiono 
jak zorganizować wieczór, 
poświęcony jakiejś książce 0- 
raz wysłano wzorowe opra- 
cowan'e pogadanki na temat 
jednej z książek i sugestie do 
dyskusji, wreszcie wspólnie z 
Zarządem Głównym przystą- 
piono do rozsyłania spisów 
książek wydawanych w kra- 
ju, a zasługujących na to, by 
znalazły się one w bibliote- 
kach SPK. Ułatwi to bibliote- 
karzom zorientowanie się w 


w wartości książek, których . 


sami nie znają i często nie 
mogą znać, a także pozwoli 
na uniknięcie marnowania 


pieniędzy na książki bezwar- - 


tościowe i szkodliwe. 

_ Jak z tego widać w centra- 
li czynione są wysiłki, by po- 
móc terenowi w pracy, Tze- 
czą Kół jest jednak wykorzy- 
stanie tej pomocy dla ożywie- 
nia akcji kulturalno-oświato- 
wej. 

W chwili, gdy w Kołach 
zmieniają się władze posta- 
nówmy sobie, że nowe zarzą- 
dy kontynuować . będą wytę- 
żoną pracę na tym polu, tam, 
gdzie była ona prowadzona, a 
wszędzie tam, gdzie jej nie by- 
ło lub gdzie kulała postawią 
ją na należytym poziomie. 

Na emigracyjnym postoju 
przekuliśmy miecze na lemie- 
sze. Ale praca zarobkowa i 
życie powszednie nie mogą 
stać się jednyną treścią na- 
szego bytu. Obowiązkiem na- 
szym jest zachowanie  łącz- 
ności z kulturą narodową i 
ducha czujnego. Z obowiązku 
tego, pomimo przeszkód i 
trudności — musimy się Wy- 
wiązać... : K Le 

J. Szyszko-Bohusz 


Nie żałuj grosza 


na oświałę w 


Fundusz Oświaly Polskiej 
Za Granicą, organizujący do- 
roczną tradycyjną zbiórkę na 
oświatę w dniu 3 maja, zeb- 
rał w ciągu 5 lat swego ist- 
nienia sumę £ 5.987.1.4. Z pie- 
niędzy tych otrzymały sub- 
wencję polskie placówki w 
Wielkiej Brytanii, Francji, 


dniu 3 maja 


Beigii, Holandii, Danii, Szwe- 
cji, Austrii. Afryce Wschod- 
ruej, Indiach i Wenezueli. 
Gdyby każdy Polak w Wiel- 
kiej Brytanii zdobył się na 
dar 1 szylinga rocznie na oś- 
wiatę można by zebrać sumę 
£8.000, wystarczającą na bie- 
żące potrzeby oświatowe. 


„„Kembatant Polski w Torento“ 


Koło Nr 20 w Toronto po- 
siada własny, drukowany or- 
gan prasowy; jest nim stały 
miesięczny dodatek komba- 
tancki w tygodniku „Głos 
Polski”. i 

Bratniemu organowi skła- 
damy serdeczne życzenia roz- 
woju i realizowania posta- 
«wionych sobie celów. Są nimi, 
jak pisze „„Kombatant Polski 
w Toronto” w pierwszym nu- 
merze: 


1. Poruszanie zagadnień 
kombatanckich — w. formie 
artykułów od redakcji, komu- 
nikatów oraz wypowiedzi 
czytelników - kombatantów. 


2. Propagowanie jedności 
kombatanckiej, braterstwa 
krwi zadzierzgniętego na po- 
lach bitew. 


3. Udzielanie pomocy kole- 


gom znajdującym się w po- 
tzebie. 


Praca w Kanadzie 
Poszukiwany wykwalifiko- 
wany, samodzielny mechanik 
samochodowy do Kanady. 
Zwracać się należy bezpośred- 
nio: Mr. Fred F. Coady, Ca- 
nada; Kinkora, Prince Ed- 
ward Tsland. Powołać się na 
lst przesłany przez dr S. Hel- 
Imicha do Polish Ex-Comba- 

tants Ass., London. 

Wykwalifikowany fryzjer 
może uzyskać pracę w Kana- 
dzie. O szczegóły należy zwró- 
cić się listownie: Canadian 
Polish- Congress, Western 
District, Room 100, CNR Sta- 

tion, Winnipeg, Canada. 
(BIP) 


Pamiętajmy © inwalidach! 


Wśród 6.500 inwalidów 
wojennych Polskich Sił Zbroj- 
nych, przebywających poza 
krajem jest: (podajemy cyfry 
w zaokrągleniu) 

1. Wypadków  chirurgicz- 
nych a) ocićmniałych 30, b) 
amputowanych 1.300, c) o nie- 
dowładzie po ranach 1.200, 2. 
Nerwowo chorych 1.200, 3. 
Gruźlików 1.000, 4. Schorzenia 
po chorobach tropikalnych 
1.000, 5. Inne schorzenia 800. 


Około 2.500 inwalidów prze- 
bywa dotychczas w szpiła- , 
lach. 

Na terenie Wielkiej Bryta- 
nii przebywa około 5.000 in- 
walidów, we Francji około 
1.000, w -innych krajach, jak 
Niemcy, ` Włochy, Holandia, 
Szwecja, Południowa Afryka, 
Liban — około 500. Mniej wię- 
cej połowa z nich nie pobiera 
żadnych rent. 

(Inf. Inw.) 


MANCHESTER o 


NOTTINGHAM e 


CAMBRIDGE 


Kamłynentalne artykuły spożywcze: 
KIEŁBASĘ różnych gatunków, SŁONINĘ, SERY, 
MIĘSA i RYBY w konserwach, KAPUSTĘ i OGÓRKI 
kiszone, SOKI, BISZKOPTY, MAK, KASZE, ŚLE- 

DZIE z beczki i marynowane, PRZYPRAWY 
i wiele innych : 
po cenach konkurencyjnych polecają: 


Sklepy Centrali 


Handlowej SPK 


27, Wilmslow Road, 22, London Road, 35, Union Road, 


MANCHESTER 16 


NOTTINGHAM CAMBRIDGE 


Zapraszamy do odwiedzenia naszych sklepów! 


| DOM KOMBATANTA W LONDYNIE 


16-20, Queens Gate Terrace, 8. W. 7 


Tel. WES 0747 


Hotel—Kawiarnia—Restauraeja 
Bar— Sala do zebrań—Fryzjer 


Załatwia: paszporty, wizy, transfer pieniędzy, 


bilety kolejowe, 


lotnicze, 


morskie, ubezpieczenie 


pasażerów i bagażu, przeprowadzki międzynarodowe, 

organizuje wycieczki do Londynu z Anglii i konty- 
nentu, transport do USA i Kanady 

Adres dla korespondencji: Kierownik Domu Komba- 

tanta, 18, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7 
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Z życia Kół w Wielkiej Brytanii 


KOŁO NR 42 W LONDY- 
NIE.. Urządzono dwa odczyty. 
Kol. T.. Nowakowski mówił o 
Polonii amerykańskiej i recy- 
tewał własne utwory poetyc- 
kie; kol.. A.. Rudzki przedstawił 
zagadnienia emigracji z Wiel- 
kiej Brytanii i zatrudnienia. 
Frekwencja bardzo duża. 


KOŁO NR 173 W PENRITH. 
W rejonie Koła na cmentarzu 
w Penrith znajduje się 5 gro- 
bów polskich i 1 włoski, nad 
którymi Koło sprawuje stałą 
opiekę, utrzymując groby w 
należytym porządku i urzą- 
dzając gromadne  okolicznoś- 
ciowe ich odwiedziny. Sekre- 
„tarz kol. Zych z tytułu swego 
zatrudnienia, jako tłumacz i 
konwojent chorych do poblis- 
kich szpitali w Carlisle, od- 
wiedza chorych Polaków dwa 
razy w tygodniu. W ten spo- 
sób Koło zorganizowało stałą 
opiekę nad chorymi Polaka- 
mi, przebywającymi w szpi- 
talach Cumberland Infirmary 
oraz. City General Hospital. 


KOŁO NR 215 W KIDDER- 
MINSTER. 25-osobowy, ama- 
torski zespół dramatyczny 
Koła, należy do kilku najlep- 
szych i najliczniejszych zespo- 
łów amatorskich na terenie 
Oddziału Wielka Brytania. 
Odznacza się wydajną pracą 
i dużą ruchliwością. Wysta- 
wiono:. „Grube ryby”* Bałuc- 
kiego, „Karpackich górali” 
Korzeniowskiego, „„Kielne- 
rów’ Budzyńskiego, ,,Gałąz- 
kę rozmarynu”  Nowakows- 
kiego i „Generalną próbę” 
Raorła. W przygotowaniu 
Korzeniowskiego Cyganie”. 


KOŁO NR 220 W PENR- 
HOS. Wespół z Kołem Kultu- 
ralno-Oświatowym tutejszego 


osiedla zorganizowano uro- 
czystą akademię w dniu imie- 
nin Józefa Piłsudskiego. Aka- 
demia była poprzedzona uro- 
czystym nabożeństwem _od- 
prawionym przez ks. prał. 
Karkowskiego. Na program 
złożyły się: słowo wstępne 
prezesa miejscowego Koła 
SPK gen.  Wołkowickiego, 
przemówienie prof. Kościał- 
kowskiego i deklamacje utwo- 
rów poetyckich. Chór wyko- 
nał kilka pieśni legionowych. 
Odczytanie wyjątków z pism 
Piłsudskiego zakończyło uro- 
czystość. 


KOŁO NR 440 W HUDDER- 
SFIELD. Ustępujący prezes 
Koła składa tą drogą serdecz- 
ne podziękowanie wszystkim 
organizacjom i stowarzysze- 
niom polskim w  Hudders- 
field, ks. prob. Dryżalowskie- 
mu oraz członkom zarządu 
Koła za pełną «zrozumienia i 


owocną współpracę w czasie 


swej kadencji. 


Walne zebrania 

KOŁO NR 104 W LANGHO- 
LEN, DUMFRIESHIRE. Wal- 
ne zebranie odbyło się 18 lu- 
tego. Nowe władze: kol. Dra- 
pacz prezes, kol, Wenda se- 
kretarz i kol. Skęczek skarb- 
nik. 

KOŁO NR 368 W CAMB- 
RIDGE. Walne zebranie od- 
było się 12 marca. Nowe wła- 
dze: kol. Prądzyński prezes, 
kol. Bulewicz sekretarz, kol. 
Jeglorz skarbnik, kol. kol. Da- 
niłowicz i Michalski członko- 
wie. 

KOŁO NR 440 W HUDDER- 
SFIELD. Walne zebranie. od- 
było się 18 marca. Nowy Za- 
rząd: kol. Kowalski prezes, 
kol. Lewandowski wicepre- 
zes, kol. Belda sekretarz, kol. 
Maślanko skarbnik, kol. kol. 


Gabański, Korzeniowski i 
Laszczak członkowie. Ko- 
misja Rew:zyjna: kol. kol. 


Jeske. Osuchowski i Serafin. 
Sąd Koleżeński: kol. kol. Lu- 
biński, Pacewicz i Sudnik. 


Nowa placówka polska w Naitinghamie 


31 ub. m. odbyło się w Not- 
tinghamie uroczyste poświęce- 
nie nowootwartego sklep? 
żywnościowego Centrali Han- 
diowej SPK (22, London 
Road). Obok sklepu znajduje 
się fryzjernia. Aklu poświęce- 
nia dokonał ks. proboszcz dr 
Zawidzki. Wśród obecnych 
byli m, in.: kol. Zaczeniuk, re- 
prezentant Zarządu Oddziału 
Wielka Brytania i zarazem 
prezes miejscowego Koła, kol. 
Treszka, członek Zarządu 
Oddziału, kol. Poklękowski, 
kierownik Centrali Handlowej 
SPK, kol. Zbrożek, wicepre- 
zeska miejscowego Koła, p. 
Piechocki, kierownik Domu 


Polskiego, p. Kłądko, członek 
zarządu Samopomocy : Lotni- 
czej, p. Przetakiewicz, prezes 
Zrzeszenia Studentów Pola- 
ków, pp. Słowikowski i War- 
choł przedstawiciele Kręgu 
Starszoharcerskiego. 

Po poświęceniu kierownik 
nowootwartej firmy, Bogumił 
de Brockere podejmował wraz 
z żoną lampką wina zaproszo- 
nych gości w mieszkaniu u- 
rządzonym w stylu polskim. 
W miłej i serdecznej atmos- 
ferze gawędzono na tematy 
aktualne dla przedsiębiorst- 
wą i ogólne oraz oglądano z 
zainteresowaniem stare szty- 
chy polskie. J. R. K. 


Zakończenie zbiórki 
na Fundusz Pomocy studentom 


Z Zarządu Głównego Zrze- 
szenia Studentów Polaków 
Zagranicą otrzymaliśmy na- 
stępujący list: 

31 marca zoStała zakończo- 
na zbiórka na terenie Kół 
SPK na Fundusz Pomocy dla 
polskich studentów na konty- 
nencie. Suma zebrana na ten 
cel przez Stowarzyszenie Pol- 
skich Kombatantów w Wiel- 
kiej Brytanii jest pokaźna. Do 


tej pory wpłynęło ogółem 
£ 210. Nie wszystkie jednak 
Koła zwróciły nam listy 


składkowe, które bez wzglę- 
du na to, czy zostały wyko- 
rzystane czy nie, są koniecz- 
ne w naszych rozliczeniach i 
muszą być przedstawione 
do kontroli. Apelujemy więc 
do Kół SPK o możliwie 
szybki zwrot wszystkich list 
składkowych Zrzeszenia Stu- 
dentów Polaków Zagranicą, 
które znajdują się jeszcze w 
ich posiadaniu. Wierzymy, że 
prośba nasza nie pozostanie 
bez echa. Opóźnienie zwrotu 
tych list utrudnia bardzo pra- 
ce Funduszu Pomocy. 

Nawiązując'do naszych mie- 
sięcznych sprawozdań ze 
zbiórki na terenie SPK ko- 
munikujemy, że w czasie od 
5 marca do 1 kwietnia nastę- 
pujące Koła nadesłały listy 
składkowe i ofiary: 

Koło Nr 30 £ 10.11.06, Nr 
488 £ 2.06.06, Nr 243 £ 0.10.04, 
Nr 44 £ 88.19.06, Nr. 116 
£ 3.00.00, Nr 343 £ 1.06.06. 
Nr 468 -£ 5.12.03, Nr , 238 
£ 1.00.00, Nr 428 £ 4.07.01, 
Nr 260 £ 0.08.06, N£ 120 


LEGITYMACJA SPK 
AMBICJĄ KAŻDEGO 
B. ŻOŁNIERZA 


«nieczna dla 


£ 2.00.06, Nr 210 £ 2.18.06, 
Nr .348* £ 2.08.00, Nr 284 
£ 1.00.00, Nr 50 £ 4.00.06, 
Nr 422 £ 3.03.03, Nr 113 


£ 0.15.06, Nr 499. £ 0.14.06, 
Nr 174 £ 4.01.00. # 
Za udzieloną pomoc na- 


szym kolegom na kontynen- 
cie składamy serdeczne po- 
dziękowania. 


Skrzynka pocztowa 


PODZIĘKOWANIE 


Kierownictwo Kursu Szko- 
ły Powszechnej w Hudder- 
sfield składa serdeczne podzię- 
kowanie za nadesłane za po- 
średnietwem tutejszego Koła 
SPK Nr 440 podręczniki szko- 
Ine i mapy. Pomoc ta była ko- 
kontynuowania 
naszej pracy i dzięki niej na- 
uczanie będzie mogło dać 
spodziewane wyniki. 

Pragniemy jeszcze podkreś- 
lić, że Zarząd tutejszego Koła 
SPK podjął inicjatywę stwo- 
rzenia Komitetu Szkolnego, 
k'óry dał podstawy finanso- 
we dla zaspokojenia pierw- 
szych potrzeb. Tą drogą skła- 
damy temuż Zarządowi wy- 


razy serdecznej wdzięczności. 


Z poważaniem 


Z. Sołtysikowa - 
Kierowniczka Kursu 


List do odebrania 


W Redakcji „,Polski Wal- 
czącej™ jest do odebrania list 
wysłany z Wrocłąwia, adre- 
sowany: G. Romer, 46 Clon- 
mel Road, London, S.W. 6 
(adresat nigdy tam nie miesz- 
kał). 


LISTY Z FRANCJI 


U nas inaczej, inaczej... 


Paryż, w:kwietniu 

Jeżeli pozwoliliśmy sobie 
zapożyczyć tytuł od Bohdana 
Zaleskiego, to nie dlatego, 
aby podkreślić 4radycję ludzi 
tego nazwiska w życiu lite- 
rackim polskiego Paryża, ale 
by usiłować wytłumaczyć 
naszym „brytyjskim kole- 
gom. różnicę między pracą 
kombatancką na wyspie i na 
kontynencie. 

Różnice te są spore. Za po- 
przedni list dostałem wymyś- 
lanie od. redaktora - ,,Polski 
Walczącej” za to, że nie był 
dostatecznie „„kombatancki”'. 
Cóż. robić, ale warunki życia 
emigracji polskiej w Wielkiej 
Brytanii i półmilionowej ma- 
sy Polaków we*Francji, w 
której „„wychodźstwo” góruje 
nad „uchodźstwem”” są 
bardzo różne. Inne rzeczy są 
ważne nad Sekwaną a inne na 
„kępie”! 

Senator Johnson złożył 
swój „bilł”” o zaciągu do ame- 
rykańskiej „legii cudzoziems- 
kiej”.. Powiecie może, że to 
sprawa przede wszystkim 
polityczna! A tu w kilka dni 
później odpowiedzialne czyn- 
niki francuskie wzywają 
przedstawiciela zarządu SPK 
prosząc go o wyrażenie opinii 
polskich kombatantów na ten 
temat. Oczywiście, w między- 
czasie szereg Kół lokalnych 
SPK zmieniło swoje zarządy, 

- których skład podał zaraz ty- 


godnik „Syrena”, inne Koła 
postarały się o biblioteki, a 
jeszcze inne urządziły mniej 
lub więcej udane imprezy. To 
jest normalne życie jakie Po- 
lonia francuska prowadzi... od 
30 lat. Tematem rozmów jed- 
nak nie jest, na ogół biorąc, 
ani sprawa wyborów ani u- 
danie się tej czy innej impre- 
zy. ale: czy będzie wojsko pol- 
skie na emigracji i jakie? 

W tym stanie rzeczy nie 
należy się dziwić, że np. ,,Sy- 
rena” poświęciła tyle miejs- 
ca zebraniu zorganizowane- 
mu w początkach marca przez 
Radę Polityczną w Domu 
Kombatanta w Paryżu: ze- 
branie, na które zaproszono 
przywódców politycznych e- 
migracji zza „żelaznej kur- 
tyny”, poświęcone było właś- 
nie stosunkowi do różnych 
pomysłów „legii cudzoziem- 
skich”. 

Nie należy oczywiście wpa- 
dać w przesadę twierdząc, że 
na terenie Francji dzieją ‘się 
wyłącznie rzeczy wielkie, a 
mniejszych nikt nie robi. Ow- 
szem, przedsiębiorstwo trans- 
portowe kombatanckie ,,An- 
kom” dostało zamówienie na 
transport piwa, „.„pancernia- 
cy” robią wielką tombolę, na 
której można wygrać auto 
(dochód przeznaczony na od- 
nowienie cmentarza w Lan- 
gannerie, w Normandii), w 
Domu Kombatanta odbył Się 


udany bal Związku Inżynie- 
rów i Techników, itd., itd. 


W tym samym czasie jed- 
nak ze sfer kombatanckich 
wyszła inicjatywa utworzenia 
w Lille koła Związku Polskich 
Federalistów, którego siedzi- 
ba mieści się w tamtejszym 
Domu Kombatanta, zaś kol. 
Stocki z Koła w Bruay-en- 
Artois został prezesem Kon- 
federacji Polskich  Syndyka- 
tów Chrześcijańskich, a kol. 
Krakowski, działacz SPK z 
Be.gii, został wybrany na 
zjeżdzie w Paryżu prezesem 
nowozałożonej centrali syn- 
dykatów chrześcijańskich zza 
„żelaznej kurtyny”. To-jest 
ważne, nawet dla normalnej 
pracy w Kołach w terenie: 
wszelkie osiągnięcia ludzi, 
którzy są w naszych szere- 
gach kombatanckich a od- 
noszą sukcesy na terenie mię- 
dzynarodowym dodają wiary 
rzeszom kombatanckim, że 
my możemy sporo zrobić dla 
sprawy, której bronimy. Nie 
należy się więc dziwić, że te 
różne akcje, pozornie nie ma- 
jące nic wspólnego z życiem 
i pracą komórek kombatanc- 
kich, mają duży wpływ na to 
co się dzieje w Kołach, a 
zwłaszcza na dobre samopo- 
czucie działaczy terenowych. 

Mówiliśmy w ostatnim liś- 
cie, iż powiemy co Polacy we 
Francji mają na swoje uspra- 
wiedliwienie, że nie mogą się 
poszczycić jeszcze większymi 
osiągnięciami. Polaków we 
Francji jest trzy razy więcej 
niż w Wielkiej Brytanii, sie- 
dzą oni tu trzy razy dłużej. 


Dlaczego więc nie mają trzy 
razy więcej pism, teatrów pol- 
skich lub trzy razy więcej 
polskich lokali? Wytłumacze- 
nie jest dosyć proste,:0 ile się 
zna przeszłość spraw pol- 
skich. Przed wojną, dzięki 
fatalnej polityce ówczesnego 
Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, wszystko koncent- 
rowało się w ręku konsulatów, 
akcja większości organizacji 
społecznych była ściśle kiero- 
wana przez władze konsular- 
ne. Kilkanaście lat podobnej 
polityki musiało dać wyniki. 
Dochodziło do paradoksów — 
ofiarna Polonia dawała sporo 
pieniędzy na FON, na Ligę 
Morską, ale na szkoły polskie 


we Francji i inne cele tere- 
nowe dawał konsulat. Co 
gorsza, ludzie przyzwyczaili 


się, że działa konsulat i prze- 
stali się czuć edpowiedzial- 
nymi, jeżeli jakaś akcja nie 
szła. Bezpośrednio po uwol- 
nieniu Francji ten stan rzeczy 
dał jako wynik olbrzymie za- 
mieszanie. Ludzie byli przy- 
zwyczajeni do oglądania się 
na konsulaty i na ich inicja- 
tywę, a tu tymczasem konsu- 
laty zmieniły się i zasiedli w 
nich komuniści. Trzeba było 
praktycznie zaczynać od zera 
w kraju, przez który przeszła 
okupacja i gdzie komunizm 
hulał w tym stopniu, że nasi 
rodacy z „wyspy”* nie chcą 
wprost wierzyć gdy im się o 
tym opowiada. Pieniądze pol- 
skie szybko się skończyły, a 
na placu pozostali komuniści 
i „jałtańczycy”.  Nauczycie- 
lom poradzono, aby się posta- 


rali o zatrudnienie przez re- 
żim, a: inni inteligenci stali 
w ogonkach przed biurami 
pracy po „cartes de travail”, 
bo we Francji nie jest tak 
prosto jak na „wyspie”: nie 
dość, że trzeba szukać pracy, 
ale jeszcze trudno na nią dos- 
tać pozwolenie. Toteż dziś naj- 
lepiej widać jakie znaczenie 
miało oeknięcie się i zerwa- 


nie z „przedwojennym” sys- - 


temem myślenia przez naj- 
czynniejszą grupę działaczy 
kombatanckich, z prezesem 
Franciszkiem Kędzią na cze- 
le, które doprowadziło do 
zjednoczenia w szeregach Fe- 
deracji Polskich Obrońców 
Ojczyzny kombatantów i z tej 
i z tamtej wojny. Do Federa- 
cji przystąpiło również SPK, 
a współpraca jak dotychczas 
dała dobre wyniki. Oczywiś- 
cie nie obyło się bez drob- 
nych tarć lokalnych, między 
krewkimi działaczami, (toć 
przecież kombatanci!), lecz 
bilans ogólny jest zdecydowa- 
nie dodatni. Świadczą o tym 
choćby coraz gwałtowniejsze 


podchody i ataki (głównie na 


rez. Kędzię) ze strony ,„jáł- 
czyków”, z tym że konty- 
rentalne koty są bardziej na- 
pastliwe niż wyspiarskie wil- 
ki. W tej wspólnej akcji trud- 
nowmieraz wymierzyć ile zdzia- 
łał ten, a ile ów,-ile SPK, a 


ile Federacja. Warto jednak 


wiedzieć, że — mimo zero- 


wych nieraz środków, jak na 
mimo 


tutejsze potrzeby i 
przeszkód ze strony wrogów i 
szkodników — robota nie us-- 
taje. 
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Z życia Kół w Wielkiej Brytanii 


KOŁO NR 42 W LONDY- 
NIE.. Urządzono dwa odczyty. 
KoL. T.. Nowakowski mówił o 
Polonii amerykańskiej i recy- 
tował własne utwory poetyc- 
kie; kol.. A. Rudzki przedstawił 
zagadnienia emigracji z Wiel- 
kiej Brytanii i zatrudnienia. 
Frekwencja bardzo duża. 


KOŁO NR 173 W PENRITH. 
W rejonie Koła na cmentarzu 
w Penrith znajduje się 5 gro- 
bów polskich i 1 włoski, nad 
którymi Koło sprawuje stałą 
opiekę, utrzymując groby w 
należytym porządku i urzą- 
dzając gromadne  okolicznoś- 
ciowe ich odwiedziny. Sekre- 
„tarz kol. Zych z tytułu swego 
zatrudnienia, jako tłumacz i 
konwojent chorych do poblis- 
kich szpitali w Carlisle, od- 
wiedza chorych Polaków dwa 
razy w tygodniu. W ten spo- 
sób Koło zorganizowało stałą 
opiekę nad chorymi Polaka- 
mi, przebywającymi w szpi- 
talach Cumberland Infirmary 
oraz. City General Hospital. 


KOŁO NR 215 W KIDDER- 
MINSTER. 25-osobowy, ama- 
torski zespół dramatyczny 
Koła, należy do kilku najlep- 
szych i najliczniejszych zespo- 
łów amatorskich na terenie 
Oddziału Wielka Brytania. 
Odznacza się wydajną pracą 
i dużą ruchliwością. Wysta- 
wiono: ,„Grube ryby” Bałuc- 
kiego, „Karpackich górali” 
Korzeniowskiego, „„K'elne- 
rów” Budzyńskiego, ,,Gałąz- 
kę rozmarynu”  Nowakows- 
kiego i „Generalną próbę” 
Raorła. W przygotowaniu 
Korzeniowskiego „Cyganie”. 


KOŁO NR 220 W PENR- 
HOS. Wespół z Kołem Kultu- 
ralno-Oświatowym tutejszego 


LISTY Z FRANCJI 


osiedla zorganizowano uro- 
czystą akademię w dniu imie- 
nin Józefa Piłsudskiego. Aka- 
demia była poprzedzona uro- 
czystym nabożeństwem _od- 
prawionym przez ks. prał. 
Karkowskiego. Na program 
złożyły się: słówo wstępne 
prezesa miejscowego Koła 
SPK gen.  Wołkowickiego, 
przemówienie . prof. Kościał- 
kowskiego i deklamacje utwo- 
rów poetyckich. Chór wyko- 
nał kilka pieśni legionowych. 
Odczytanie wyjątków z pism 
Piłsudskiego zakończyło uro- 
czystość. 


KOŁO NR 440 W HUDDER- 
SFIELD. Ustępujący prezes 
Koła składa tą drogą serdecz- 
ne podziękowanie wszystkim 
organizacjom i stowarzysze- 
niom polskim w  Hudders- 
field, ks. prob. Dryżalowskie- 
mu oraz członkom zarządu 
Koła za pełną zrozumienia i 


owocną współpracę w czasie 


swej kadencji. 


Walne zebrania 

KOŁO NR 104 W LANGHO- 
LEN, DUMFRIESHIRE. Wal- 
ne zebranie odbyło się 18 lu- 
tego. Nowe władze: kol. Dra- 
pacz prezes, kol. Wenda se- 
kretarz i kol. Skęczek skarb- 
nik. 

KOŁO NR 368 W CAMB- 
RIDGE. Walne zebranie od- 
było się 12 marca. Nowe wła- 
dze: kol. Prądzyński prezes, 
kol. Bulewicz sekretarz, kol. 
Jeglorz skarbnik, kol. kol. Da- 
niłowicz i Michalski członko- 
wie. 

KOŁO NR 440 W HUDDER- 
SFIELD. Walne zebranie. od- 
było się 18 marca. Nowy Za- 
rząd: kol. Kowalski prezes, 
kol. Lewandowski  wicepre- 
zes, kol. Belda sekretarz, kol. 
Maślanko skarbnik, kol. kol. 
Gabański, Korzeniowski i 
Laszczak członkowie. Ko- 
misja Rewizyjna: kol. kol. 
Jeske. Osuchowski i Serafin. 
Sąd Koleżeński: kol. kol. Lu- 
biński, Pacewicz i Sudnik. 


Nowa placówka polska w Naitinghamie 


31 ub. m. odbyło się w Not- 
tinghamie uroczyste poświęce- 
nie nowootwartego sklep? 
żywnościowego Centrali Han- 
diowej SPK (22, London 
Road). Obok sklepu znajduje 
się fryzjernia. Aklu poświęce- 
nia dokonał ks. proboszcz dr 
Zawidzki. Wśród obecnych 
byli m, in.: kol. Zaczeniuk, re- 
prezentant Zarządu Oddziału 
Wielka Brytania i zarazem 
prezes miejscowego Koła, kol. 
Treszka, członek Zarządu 
Oddziału, kol. Poklękowski, 
kierownik Centrali Handlowej 
SPK, kol. Zbrożek, wicepre- 
zeska miejscowego Koła. p. 
Piechocki, kierownik Domu 


U nas inaczej, inaczej... 


Paryż, w:kwietniu 


Jeżeli pozwoliliśmy sobie 
zapożyczyć tytuł od Bohdana 
Zaleskiego, to nie dlatego, 
aby podkreślić 4radycję ludzi 
tego nazwiska w życiu lite- 
rackim polskiego Paryża, ale 
by” usiłować wytłumaczyć 
naszym  „brytyjskim” kole- 
gom. różnicę między pracą 
kombatancką na wyspie i na 
kontynencie. 

Różnice te są spore. Za po- 
przedni list dostałem wymyś- 
lanie od. redaktora - ,,Polski 
Walczącej” za to, że nie był 
dostatecznie „„kombatancki''. 
Cóż robić, ale warunki życia 
emigracji polskiej w Wielkiej 
Brytanii i półmilionowej ma- 
sy Polaków we-Francji, w 
której ..wychodźstwo” góruje 
nad ,„,uchodźstwem”” są 
bardzo różne. Inne rzeczy są 
ważne nad Sekwaną a inne na 
„kepie?! 

Senator Johnson złożył 
swój „bill” o zaciągu do ame- 
rykańskiej „legii cudzoziems- 
kiej”.. Powiecie może, że to 
sprawa przede wszystkim 
polityczna! A tu w kilka dni 
później odpowiedzialne czyn- 
niki francuskie wzywają 
przedstawiciela zarządu SPK 
prosząc go o wyrażenie opinii 
polskich kombatantów na ten 
temat. Oczywiście, w między- 
czasie szereg Kół lokalnych 
SPK zmieniło swoje zarządy, 
których skład podał zaraz ty- 


godnik „,Syrena”, inne Koła 
postarały się o biblioteki, a 
jeszcze inne urządziły mniej 
lub więcej udane imprezy. To 
jest normalne życie jakie Po- 
lonia francuska prowadzi... od 
30 lat. Tematem rozmów jed- 
nak nie jest, na ogół biorąc, 
ani sprawa wyborów ani u- 
danie się tej czy innej impre- 
zy. ale: czy będzie wojsko pol- 
skie na emigracji i jakie? 

W tym stanie rzeczy nie 
należy się dziwić, że np. „Sy- 
rena’ poświęciła tyle miejs- 
ca zebraniu zorganizowane- 
mu w początkach marca przez 
Radę Polityczną w Domu 
Kombatanta w Paryżu: ze- 
branie, na które zaproszono 
przywódców politycznych e- 
migracji zza „żelaznej kur- 
tyny”, poświęcone było właś- 
nie stosunkowi do różnych 
pomysłów „legii cudzoziem- 
skich”. 

Nie należy oczywiście wpa- 
dać w przesadę twierdząc. że 
na terenie Francji dzieją 'się 
wyłącznie rzeczy wielkie, a 
mniejszych nikt nie robi. Ow- 
szem, przedsiębiorstwo trans- 
portowe kombatanckie ,,An- 
kom” dostało zamówienie na 
transport piwa, „.„pancernia- 
cy” robią wielką tombolę, na 
której można wygrać auto 
(dochód przeznaczony na od- 
nowienie cmentarza w Lan- 
gannerie, w Normandii), w 
Domu Kombatanta odbył Się 


P, 
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zydrynalwy 


Krakowski, działacz SPK z 
Be.gii, został wybrany na 
zjeżdzie w Paryżu prezesem 
nowozałożonej centrali syn- 
dykatów chrześcijańskich zza 
„Żelaznej kurtyny”. To-jest 
ważne, nawet dla normalnej 
pracy w Kołach w terenie: 
wszelkie osiągnięcia ludzi, 
którzy są w naszych szere- 
gach kombatanckich a od- 
noszą sukcesy na terenie mię- 
dzynarodowym dodają wiary 
rzeszom kombatanckim, że 
my możemy sporo zrobić dla 
sprawy, której bronimy. Nie 
należy się więc dziwić, że te 
różne akcje, pozornie nie ma- 
jące nie wspólnego z życiem 
i pracą komórek kombatanc- 
kich, mają duży wpływ na to 
co się dzieje w Kołach, a 
zwłaszcza na dobre samopo- 
czucie działaczy terenowych. 

Mówiliśmy w ostatnim liś- 
cie, iż powiemy co Polacy we 
Francji mają na swoje uspra- 
wiedliwienie, że nie mogą się 
poszczycić jeszcze większymi 
osiągnięciami. Polaków we 
Francji jest trzy razy więcej 
niż w Wielkiej Brytanii, sie- 
dzą oni tu trzy razy dłużej. 
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Zakończenie zbiórki 
na Fundusz Pomocy studentom 


Z Zarządu Głównego Zrze- 
szenia Studentów Polaków 
Zagranicą otrzymaliśmy na- 
stępujący list: 


31 marca została zakończo- 
na zbiórka na terenie Kół 
SPK na Fundusz Pomocy dla 
polskich studentów na konty- 
nencie. Suma zebrana na ten 
cel przez Stowarzyszenie Pol- 
skich Kombatantów w Wiel- 
kiej Bryianii jest pokaźna. Do 
tej pory wpłynęło ogółem 
£ 210. Nie wszystkie jednak 
Koła zwróciły nam listy 
składkowe, które bez wzglę- 
du na to, czy zostały wyko- 
rzystane czy nie, są koniecz- 
ne w naszych rozliczeniach i 
muszą być przedstawione 
do kontroli. Apelujemy więc 
do Kół SPK o. możliwie 
szybki zwrot wszystkich list 
składkowych Zrzeszenia Stu- 
dentów Polaków Zagranicą, 
które znajdują się jeszcze w 
ich posiadaniu. Wierzymy, że 
prośba nasza nie pozostanie 
bez echa. Opóźnienie zwrotu 
tych list utrudnia bardzo pra- 
ce Funduszu Pomocy. 
gc do naszych mie- 
sprawozdań ze 
jierenie SPK ko- 

z7, że w czasie od 

1 kwietnia nastę- 

à nadesłały listy 

ofiary: 
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pism, teatrów pol- 
trzy razy więcej 
kali? Wytłumacze- 
yć proste, :o ile się 
złość spraw pol- 
zed wojną, dzięki 
lityce ówczesnego 
ra Spraw Zagra- 
wszystko koncent- 
w ręku konsulatów, 
kszości organizacji 
I YCh była ściśle kiero- 
wana przez władze konsular- 
ne. Kilkanaście lat podobnej 
polityki musiało dać wyniki. 
Dochodziło do paradoksów — 
ofiarna Polonia dawała spgro 
pieniędzy na FON, na Ligę 
Morską, ale na szkoły polskie 
we Francji i inne cele tere- 
nowe dawał konsulat. Co 
gorsza, ludzie przyzwyczaili 
się, że działa konsulat i prze- 
stali się czuć edpowiedzial- 
nymi, jeżeli jakaś akcja nie 
szła. Bezpośrednio po uwol- 
nieniu Francji ten stan rzeczy 
dał jako wynik olbrzymie za- 
mieszanie. Ludzie byli przy- 
zwyczajeni do oglądania się 
na konsulaty i na ich inicja- 
tywę, a tu tymczasem konsu- 
laty zmieniły się i zasiedli w 
nich komuniści. Trzęba było 
praktycznie zaczynać od zera 
w kraju, przez który przeszła 
okupacja i gdzie komunizm 
hulał w tym stopniu, że nasi 
rodacy z ,„„wyspy”* nie chcą 
wprost wierzyć gdy im się o 
tym opowiada. Pieniądze pol- 
skie szybko się skończyły, a 
na placu pozostali komuniści 
i „jałtańczycy”.  Nauczycie- 
lom poradzono, aby się posta- 


£ 2.00.06, Nr 210 £ 2.18.06, 
Nr .348* £ 2.08.00, Nr 284 
£ 1.00.00, Nr 50 £ 4.00.06, 
Nr 422 £ 3.03.03, Nr 113 
£ 0.15.06, Nr 499. £ 0.14.06, 
Nr 174 £ 4.01.00. „ 

Za udzieloną pomoc na- 
szym kolegom na kontynen- 
cie składamy serdeczne po- 
dziękowania. 


Skrzynka pocztowa 


PODZIĘKOWANIE 


Kierownictwo Kursu Szko- 
ły Powszechnej w Hudder- 
sfield składa serdeczne podzię- 
kowanie za nadesłane za po- 
średnietwem tutejszego Koła 
SPK Nr 440 podręczniki szko- 
ine i mapy. Pomoc ta była ko- 
snieczna dla kontynuowania 
naszej pracy i dzięki niej na- 
uczanie będzie mogło dać 
spodziewane wyniki. 

Pragniemy jeszcze podkreś- 
lić, że Zarząd tutejszego Koła 
SPK podjął inicjatywę stwo- 
rzenia Komitetu Szkolnego, 
k'óry dał podstawy finanso- 
we dla zaspokojenia pierw- 
szych potrzeb. Tą drogą skła- 
damy temuż Zarządowi wy- 
razy serdecznej wdzięczności. * 


Z poważaniem 


Z. Sołtysikowa - 
Kierowniczka Kursu 


List do odebrania 


W Redakcji „,Polski Wal- 
czącej” jest do odebrania list 
wysłany z Wrocławia, adre- 
sowany: G. Romer, 46 Clon- 
mel Road. London, S.W. 6 
(adresat nigdy tam nie miesz- 
kał). 


rali o zatrudnienie przez re- 
żim, a: inni inteligenci stali 
w ogonkach przed biurami 
pracy po „cartes de travail”, 
bo we Francji nie jest tak 
prosto jak na „wyspie”: nie 
dość, że trzeba szukać pracy, 
ale jeszcze trudno na nią dos- 
tać pozwolenie, Toteż dziś naj- 
lepiej widać jakie znaczenie 
miało ocknięcie się i zerwa- 
nie z „przedwojennym” sys- 
temem myślenia przez naj- 
czynniejszą grupę działaczy 
kombatanckich, z prezesem 
Franciszkiem Kędzią na cze- 
le, które doprowadziło do 
zjednoczenia w szeregach Fe- 
deracji Polskich Obrońców 
Ojczyzny kombatantów i z tej 
i z tamtej wojny. Do Federa- 
cji przystąpiło również SPK, 
a współpraca jak dotychczas 
dała dobre wyniki. Oczywiś- 
cie nie obyło się bez drob- 
nych tarć lokalnych, między 
krewkimi działaczami, (toć 
przecież kombatanci!), lecz 
bilans ogólny jest zdecydowa- 
nie dodatni. Świadczą o tym 
choćby coraz gwałtowniejsze 
podchody i ataki (głównie na 
rez. Kędzię) ze strony „„jał- 
ańczyków”, z tym że konty- 
rentalne koty są bardziej na- 
pastliwe niż wyspiarskie wil- 
ki. W tej wspólnej akcji trud- 
nowmieraz wymierzyć ile zdzia- 
łał ten, a ile ów,-ile SPK, a 
ile Federacja. Warto jednak 
wiedzieć, że mimo zero- 
wych nieraz środków, jak na 
tutejsze potrzeby i mimo 
przeszkód ze strony wrogów i 
szkodników — robota nie us- 
taje. Paryżanin 
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